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destawą w miejsca 
lub przesyłką poczt. 185 M 


Za 2 wyd. „Porzana” i „Wiecz.” 340 M 


. , 
Zdwurazową dostawą 
w miejscu lub prze- 
syłką pocztową . . 370M s | 


wychodzi codziennie o godzinie 1 popoł. i o godz. 6 rano („Gazeta Poranna") 


P. T. lnteresentów uprasza się s zgłaszania w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wiaczorem w biurza Redakcyi przy ul. Sokoła 4/1 
PEOR nia zwraca się. - — Biura S palyracyt. otwarte codziennia od aay 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. 15. 
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Rzad powstańczy ogłosił pobór. 
Niemcy przechodzą do taktyki defenzywn. 


Z wiosennych wrażeń wycieczki Rząd powstańczy ogłosił pobór. 


zk Ne a 

w Wileńszczyznę. "R s Byg „Z zamknięta przez brygadę powstańczą. Biuro po- 

14 WY: EPa | .) Radio. „Morgerposć”* podaje, że w 0-|wstąńcze wydaje przepustki do miasta. „Oberschi. 

KOSESRPAARUOWA A a „Garay „ Wiżczónie a, kręgu rybnickim i raciborski rząd powstańczy | Voikspartęi* przyłączyła się do powstańców i u- 

: ozłosł pobór roczników 1893—1900, Powstańcy | znałą władzę Korfantego. Żąda ona od aliantów. 

Święcłany,: w majiu zajęli Kiuczbork. W Katowicach „Friedrichstrasse“ | przyłąeaenia do Polski, 

Są ludzie w Poznańskiem i na Pomorzu, któ- 

rzy tam nic do roboty nie mają, a których praca WWW. 

czeka i w W imie i w Lidzie į w Trokach i w Świę 

ganach i w Szyrwintach i w Giedrojciach į w Mc- 

ladecznie, Zeszłego lata, gdy potoczyła się na Poł 

ską nawala, ludzie ci powędrowali na zachód. 

Powędnowała w tych strasznych dniach 

Ypcowych _ inteligencya, powędrował à lud 


Krew powstańców nie poszła na marne. 
Odezwa: Korfantego z okazyi umowy. 


SoSiowież, 1i. mała. , śląskiego nie poszła na marne, lecz że wywalcry- 
(Telef. (Q) Z okazyi umowy wydał Korfaaty | ła olbrzymi szmat ziemi górnośląskiej z n ewoli 
gorącą odezwę do ludmośc. górnośląskiej, w któ- | niemieck ej i faktycznie złączyła go z Polską. 


Stłoczyłi się do wagonów ewakuacyjnych ludzie É 
TY AE x k rej to odezwie stwierdza, że krew ludu górno- 


stand średniego, szęrokimi  traktami litewskimi 
szedł z dobytkiem lud wiejski, Lud wróce. Prze- 
biedował złe czasy; pozdychało nieco bydła, 
zmarniała gdzieniegdzie dz atwa; ale bud wrócił, 
Do zaścianka, dg roli, do pługa. 

Nie wróciła część intelgencyi... Zatrzymał ją 
aportumizm życiowy. Zapewne, zapewne: i masło 
tańsze na zachodzie j nabiału węgcej i wtrzymanie 
ogółem lżejsze.. Więc zostali! Starają się „zaakłi- 
matyzować”, stworzyć scbie nowe Środowiska i 
warsztaty pracy. Są pod Gnieznem i pod Tóru- 
niem, Gdy Żeligowski zajął kraj, wysyłano jedne- 
go z Członków rodziny na przeszpiegi: co też tam 
uratowano.. meble, sprzęty.. Ładowano co kej- 
szë, wywożono na zachód, Zaś, cięższe, „łikwido- 
wano”... Można było zimą w Wilnie za bezoen ku- 
nić dom, za półdarmo stylowy saĝon z p erwszej 
połowy XIX stulecia, nawet przedsiębiorstwo han- 
dlowe czy przemysłowe... „Likwidowamo”. Po- 
tomkowie Zamów przeżarcd oportuniznrem. Nie- 
wiara wikradła się w Serca. 

Na szczęście prąd ten ogarnął jeno część t. 
zw. imteligencyt. 

A właśne lniefigencya stała polskość ną Wł- 
leńszczyźnie w ciągu XIX stulecia. Żywioł miej- 
ski, stan Średni, zawody wołne, warstwa intelek- 
tuama — to były! opoki, na których op'erała się 
polskość kraju wszelkim próbom wymaradawiania, 
stosowanym z trzech Środowisk: rosyiskiego, Ży- 
dowskiego i litewsk ego. Z mteligencyi prumienio- 
wat opór į w górę: w Stronę wefkiego ziemiań- 
stwa, jw dół: w! stronę małorolnych. Inteligencya 
mkuwała hasła przec w: zabtrcy j przeciw Zaku- 
pom ttwomańskim i litwackim. 

Trzeba przejść przez Wilno, gdy zwiedzają- 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej), 


Niemcy przechodzą do taktyki defenzywnej. 


Kraków, 11. maja. w mundury cywilne, Oddziaiy powstańcze pol 

(Tetef.) (G) „Nowa Reforma“ donosi g sytua-|skie stoją od lini Odry do Dzierzkowic, dalej pod 
cyi na Górnym Śląsku z miejsca postoju że gru-|Kędzierzynem, Leśnicą, Kalinowicami,  Krasiejo- 
powanie się oddzałów niemieckich w powiatach wem, Radowem, IWedrynią, B skupicami i Gorze- 
opolskim į kiuczborskim wskazuje raczej na to, iż|wem. W Gliwicach wtworzono komisyę, w Skład 
Berlin widząc krytyczną Sytwacyę nakazał zasto-|której weszli jeden Francuz, jeden Polak i jeden 
sowane taktyki defenzywnej i umocnienie przy-| Niemiec. Tekst umowy zawiera między innymt 
najnmiej tej tinii, której powstańcy dpiąd nie prze-| wstęp tej treści: Komisaryat użyje wszelkich Środ- 
kroczyli, Niemcy chcą poprostu ratować jeszcze|ków celem uzyskania zgody powstańców, na 
to, co Się da uratować, W tym odc nku stwierdzo- | wprowadzenie tej umowy w życie, W umowie o- 
mo trzy pociągi pancerne niemieckie manewruiące | kreślono władzę administracyjną w ten Sposób, 
w kierunku Reichstahłn. Akcya niemiecka uprze-|że zasadniczo władzę policyjną sprawują komen- 
dzona tak Świetnie przez powstańców ogranicza | danci, miejscowi Sołtysi, Polacy, sprawują również 
się w niektórych miejscowośc ach do prowokowa-|władzę administracyjną, gdzie zaś sołtysem jest 
nia Włochów przez (Stosstrupierów przebranych | Niemiec, tam jego funkcye obejmuje Polak ławnik. 


ROZBIERAJĄ TORY. 'kuiomiotów, klika zutomobiiów dłężarowyłh 
Bytom, 11. maja. dużo komi i czterysta karabinów ręcznych. 


T 

" Cay NŚ aż e Mo DZIŚ MUSZĄ ODPOWIEDZIEĆ NIEMCY. 

metrów. Berin, 11. maja 
(Telef.) (G) Dr. Simons oświadczył przedsta 
CIĘŻKIE WALKI W REJONIE BISKUPIC. | wicielom stronnictw politycznych, że termy od 
Bytom, 11. maja. |powiedzi na ultimatum koalicyi upływa we Środ. 
ę Ma a| dna 11 b. m. o godz. 12 w nocy. Odpowiedź rz 
p A zk o ka Od mate 4 e eckiego musi zatem odejść nałpóźniej v 
dkc, na północny wschód od Oleśna, pod| "OS" w nocy 
Wieści Strzelcami ; Wielkimi Lasowicami. 
Niemce SłąBOl 150 zabitych. 200 rannych, 10 


Św. 2. _ „QAZETA WIECZORNA”, 


cych oprowadza Ferdynand Ruszczyc, aby to ma granice stale, jakio zostaną wytyczone, będzie 
zrozumieć, Ca w tradycyi jest Św gts — to stwo- terenem waft narodowościowych Układy mie- 
rzyła inteligencya miejska, stany wolne. Pamię- | dzypaństwowe stworzą granice come, admin sira- 
tam „gdy nas po wzięch Wilna w roku 1919 opro-|cyjne, młitarme. Ale nie zapobłogną tnfiktracyi ob- 
wadzał Ruszczyc i pokdzywał: tu, w tym zamku, |cych ideologii, nie przeszkodzą agłtatorowi rosyj- 
w podwórzu tej kamieniczki, są okna pokoju, w|skierrmm hib księdzu litwoman=wą wytotszać z pol- 
którym Adam Miakiewicz tworzył; tu, w %ei|skiego stamu posiadania cząstki za cząstką. Grani- 
izbie, zbierali się filomaci; tu blaszany daszek, naice są naturaime; uszczeln'enie Kh fikcyqg. Zwłasz- 
którym Jutlusz Słowacki z Ludwikiem Spitznagtem |cza w czasach pokojowych, 
roii sny romantyczne; tu pracowmia rektora To też uszczelnić ja, uodpomić trzeba je w in. 
Śniadeckiego; a tu trakt, którym Kordyan Kkcnno |ny sposób. 
pędził do Ludwiki; tu kamień grobowy Konrado- Probtemat ten musi być rozważany z dwóch 
wicza; tu organy, na których grał Momuszko; tu|stron: gospodarczej i społecznej. 
pokok w hotelu „Wersal“, w którym pracował Przypatrzmy się najpierw stronie gospodar- 
Kraszewski... s czej. Z trzech części, z których składało się pod 
Nie o tej wielkiej, świętej tradycyi chcę tm mó-| panowaniem carskiem terytorywm, Znane jako 
wić. Jeno p czemśó nawskróś realnem: o rof inte- |, litewskie*, dwie części są gospodarczo aktywne, 
Fęencyi ma kresach. jedna pasywna. Kowieńszczyzna i Żmudź są zbo- 
O reemigracyę inteligencyj woła dziś głośno |żodajnym. krajami, pokrywającymi i własne za 
Wilbo; o powrót tych, którzy pod wpływem psy-|potrzebowanie i mającymi nadnnar na wywóz. 
chczy wojennej poszł a pod wpiywem oportuni- | [naczej Wileńszczyzna. Ta żyła głównie impor- 
zmu życiowego gdz eś zostali. „Likwidacyd" war-|tem.. Sama własnem rolnictwem wyżyć nie mo- 
sztatów pracy umysłowej i fizycznej, przez nichigła. Szła tędy droga handłowa do portów bałty- 
dokonywana, nie stwarza zaprawdę pustki; życie ck<ch, kolej Witno—Dymaburg była jedną z głów- 
nte znosi pustki; na ich miejsce powstają mowe|mych arteryi ruchu handlowego, przeładowczego. 
warsztaty, ale — cbce, Z żalem i bólem opowiada |Ale samowystarczałn=ść gospodarczą Wileńszczy 
nú jeden z przyjaciół z roku 1919, ile to obcych |zny jest mała. Lasy i len — to ważne i wielkie 
żywiołów „wprowadziło sę" w opuszczone latem |przedmioty eksportu. Ale życie całe gospodarcze 
zosztego roku mieszkania, fte tò nowych a obcych |oparto było na imporcie. Zbóż mało; lasy w elkie. 
firm powstało, jak znacznie umnieiszył się stan| Wileńszczyzna. państwowo złączona z Pułską, aj 


Nr. 3826 


Drugi wzgląd dotyczy strony spotecznej. Kraj . 
tak eksponowany, gotocziny faianu wrogieini, nara. 
żony na ayitacyę Mtwtmańską i łotewsko-rosyj- 
ską. musi społecznie się usilnić, jeśli niema się stać 
bramą wypadową dla wrogów, coś w rodzaju Bo. 
Śmli, jako centrumm probałkańskich ruchów, a anty 
austro-węgierskich. Żadne represy$, Żadne sztu- 
czne kordony, żadna policya niema w tej mierze 
siły i znaczenia. 

Jeden jest tyfko sposób i ma gospodarcze i na 
socyalne niebezpieczeńsiwa: mądre, planowe a 
m one osadnictwo, Nie wał karabinów i nie dt uty 
kolczaste į nie służba żandarmska mogą powstrzy ` 
mać zapędy ltwomańskie czy Dbułszewicka — 
fecz żywy wał osiadlych na staie na roti, pracuią- 
cych, i w potrzebie broniących swych pół ; dz 
mostw ludz. Między nami a Kowieńszczyzną, ko- 
twą 4 Bolszewią musi powstać ten żywy wał. Mw 
szą poznikać przestrzenie olbrzymie, od tat odło- 
giem leżące, przestrzenie zaniedbane jmż w cza- 
sach panowan a rosyjskiego i zaniedbane wskutek 
działań wojennych. Na każdej włóce musi siedzieć 
chłop polski i orać i siać i zb'erać. Będzie mial 
podwójne zadanie przed sobą:.zagospodaruje kvaj, 
przywióci mu jego gospodarczą aktywność — | 
będzie stanow tę siię, po której tak łatwo nie 
przedostanie się na zachód wróg, 

Z tego punktn widzenia Usadnictwo  Żżołnier- 
skie jest Jeszcze cenniejsze, niż każdego  tmnego 
elementu. Bo niechby i wstal kiedy jakiś przyszły 


posiadania. i jak to zwolna fizycgnomia - miasta, 
której główne piętno nadawała inteligencya polska 
odbarwia się, przybiera jakieś dziwne rysy... 

Lecz nietylko o reemygracyę chódzi. Trzeba 
3 napływu sił nowych a zdrowych, Trzeba wnieść 
z całej Polski w Wileńszczyznę zasoby intelek- 
tuałne, twórcze. Trzeba przywrócić dawną Świet- 
ność Uniwersytetowi; ożywić prastare oficyny, by 
diwkowały takie książki, jakie ongi się rozchodzi- 
ty po całej Potsce z Wilna; wskrzesić do życia 
teatry by żywem słowem' wokół pr mieniowa!; 
podnieść prasę wzwyż. by wyszła z trzęsawiska 
lokalnych małostkowości, 


LJ s s 


Przeleżdłam przez Swięciańsk'e | docieram 
do tego kąta, w którymn się zbiegają wyloty trzech | 
dążności państwowych: polskiej, litewskiej t ro-' 
syisko-łotewsk ej. j 

Punictów takich jest kilka. Wszędy z wiekszą 
tb mniejszą intenzywmością wcisnąć się stara w! 
poiskie wsi chca ideologia państwowa, Wschodnie 
pótkole, otaczające Wileńszczyznę, bez względu | 
3AN GELLA. 29 


ROZMOWY O MIŁOŚCI. 


(Ciąg dalszy). 


Wiktor: Wiem, co chcesz mi powiedzieć: 
Mogla mnie zdradzić kiedyś, potem, ale nie 
dziś, me rw tem. zaramiu naszej miłości, Czy 
Sądzisz, że (istotnie istnieje pora, w której osą- 
dziłbyś ją mniej srogo? Kiedyż ma ona poz- 
nać bodaj ów zapach owocu zakazanego, by | 
była mniej potępioną? Gdyby miała kochanka 
przed Tobą, nigdybyś jej tego nie przebaczył. 
Ma cię zdradzać przed ślubem? Ależ wasz o- 
beony stosunek, jest właśnie analogiczny do. 
stosunku narzeczonych. Po ślubie? Jakto? 
W miodowych mtiesiącach? Pepełniłaby zbro- 
die w oczach Świata i okryła Cię hańbą sto- 
kroć gorszą, niż teraz. W rok, dwa. trzy? Gdy 
będzie miala dwoje ślicznych aniołków do pie- 


odsunięta od krajów bałtyckich, ód pół zboża- Dźingishan i próbował znów zalać ziem'e połskie: 
wych Kowieńszczyzny, Żmudzi — musi przebyć | poprzez żywy wał, złożony z ż'tmierza, osiadłage 
ewofucyę gospodarczą, jes ma Się stać krajem na rok i bnoniącego nietytko interesu państwa ate 
aktywnym, a ne skazanłdm ma wegetacyę, na ży |: własnej piędzi ziemi — ne przejdzie! 

cie z importu. d M-a 


Z za kulis polityki Wilhelma li. 
(Z pamiętników Bismarka). 
Zasada rządów Fiobenz'flernów, — Groźby Wilhelma. — Flirt 'Wilhrefma z socyalistami, — Roz- 
dźwięk między cesarzem I kanclerzem — Rezygnacya Bismarcka, — Pogrzeb pierwszej kiasy, — 
Poglądy Bismancka na Stosunek do Anglii, — Paczucie. honcru 'właSciwe oficerom pruskim, 
Lwów, 11. mała. |dzić musiał do upadku Niemiec, to jednak działa 
Wiefkie dzieło zjednoczenia kilkuset rozsypa- AU podstawą, na której ugruntowania się 
nych i wzajemne zwałczających się ksiąstewek w WIK mocarstwowa, prawie przez pół wieku 
jedno wielkie państwo, było dziełem Bismarcka, a © W3lAca polęga cesarstwa niemieckiego, Nie dziw 
jeżefł żelazna ręka kanclerza w imię hasła „sila też, że twórca zjednoczenia czczony bui jako ge 
przed prawenņ“ wykuła potw mie kształty zwy-| MUSZ narodu przez cały nemal naród niemiecki, 
rodniatągo egoizmu naradowego, który w dalszym Cześć ta, oddawana Bismarckowi była solą W 
rozwoju z nieumiknicną koniecznością  doprowa-|Cku msiodego monarchy. Gdy Wilheim w r. 1868 


mie 


dać od młodej, narażonej ma ciągłe pokusy pobłażanie, zachowaniem swołem usiłując prze 
dziewczyny, aby mie zazmala nigdy niczyjej | szkodzić w wielkich. Jeśli spólnk zawważy, 
pfeszczoty, prócz pocałunków Twych 'warg, że z Tobą robił lepsze interesy niż ma własną 
całowanych już. przez tyle rozmaitych uste- rękę, zanżecha tamtych. Ale  przedewszyst- 
czek? Pomryś!, czy to uczciwie? |kiem, w interesie finny należy mle czynić 
Leon: Zabifasz mnie, przygniatasz Swoją *kandalu i okazywać sobie zaufanie, choćby 
Flozofią. Zatem ona ma prawo, ma zupełne Się go w gruncie nie posiadało. Jest to szcze- 
prawo zdradzić mię? W takim razie jedyną Zólnie obowiązkiem mężczyzny. Jak żolnierz, 
rzeczą, jaka mt pozostaje, jest wyrzec się jej który lęka się Śmierci, najpierwszy kie na 
na zawsze. wojnie, tak mąż, okazujący swą zazdrość, naj 
Wiktor: Ach, jakże mme źle zrozurńałeś, |CZeŚciej bywa zdradzany, Wchodząc do klat- 
Leon: Źle? Więc radzisz mi żyć z nią ł ki małżeńskiej, powinien mężdzyzna postępo- 
pozwalać się dalej oszukiwać? 3 ać jak pogromca, gdy wchodzi pomiedzy 
Wiktor: Radzę Ci być mądrym, i patrzeć jeży; Ech ży pev c 
na rzeczy: tak, jak one na tę zasługują. Przy-|| >o c` ra da paci SAN PE MBA à 
czyną wszysikch nieszczęść, w rodzaju Two. | VOSC pora: Pai = zostanie rozdantyiw ; 
jego, jest rornantyczne pojęcie miłości, jakie Len: Ach Wiktorze! Mówisz, mówisz, 


uam wpäjają od dziecka w skłonne do przyj- 
mo'wania szelakich głupstw mózgi. Czemże 
jest małżeństwo czy miłość wolra? Spółką 


szczoty? Cóżby to była za wyrodna matka! |dwoiga ludzi, z których każde — choć sobie 
Więc może ma sobfe znaleźć kochanka, mając tego pizez grzeczność nie mówią — powtnno 


słowa Twoje przelewają się przezemnie jak 
woda, a ja włem tylko jedno, że wczoraj o tej 
samej porze om ją tuft w swoich objęciach. 
Nie wiem, ale jakbym tam był. Siedziała pew 
no tuż obok niego. może na jego kolanach. Wa 


łuż dorosłego syna? Powiedzłanoby o niej, że 
jest megerą, która po szcześliwem życiu u 
boku kochającego ją męża, gachów sobie na 
rość poszukuje. Pozostaje więc — wiemość. 

Leonie! jesteś człowiekiem Światowym 1 
przy najlepszej chęci nie potrafifbyś nigdy o- 
bliczyć ile kobiet w życiu całorwałeś. A mimo 
to gdyby Qi powiedzłtano, że musisz, pod gro- 
zą Śmierci, zostać przez resztę życią wiernym 
tej jednej. wołafbyś zrzec się jej na zawsze 
wiż na tg się zgodzić. Jakże więc możesz żą- 


wiedzieć, że w interesie Strony drugej leży |dzę jei gorejace, nieprzytomme oozy, te same 
oszukać Spółnka, nie dając mu przez to pra-|rozszerzone źrenice, któremi patrzyła na nie» 
wa do zerwanhk umowy. Jeśli z tem, przyzna-|ro wtenczas. gdy ich pierwszy raz wńdziałerm 
k., że smutnem założeniem, przystąpimy do Pieścił ją, całował może szyję, piersi. Wiem 
takiego interesu, czyż mogą nas spotkać jakieś lak oma umie całować. Zwołna, zwolna, lekko 
rozczarowania? Zadaniem każdej ze stron w spajają sę usta grąžą się w sobie, coraz sile 
takiej spółce, jak zresztą w każdej Instytuevt, n'ei coraz głębiej, serce bije przyspieszona, 
gdzie ne można polegać na bezwzględnej ucz- wszystkie zmysły się budzą, zaciskają sę rar 
ciwości spółnika — jest starać się niedopuścić mlona, piersi dyszą. 

do oszustwa. Ponieważ małych szwimdłów nie (C. d. n) 
upiirmie się nigdy, należv z góry mieć dla mich | 
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Wal tron po gicu i nie mając jeszcze lat 30 znalaz 

się na czele najpotężniejszej w Europie monarchii 
iallitarnejj wrodzona jego zarozumiałość wzrosła 
io rozmiarów prawie chorobiiwych. Nie mógi on 
nieść obok siebie wielkości i przyznać komukol- 
wiek większego od swego autorytetu. Wszakże 
utówną zasadą rządzenia było dla „.nonarchy tego 
wymaganie bezwarunkcwago posłuszeństwa, a 0- 
pierał się przytem na przekonaniu Hohenzollernów, 
że „król jeden tylko jest obznajomiony dokładnie 
z wolą B:ga, a rządząc wedle niej, ma prawo Żą- 
dać posłuszeństwa dla rozkazów swych beż dy- 
skusyi o nich i bez ząpowiadania ich“. 

Bronią. którą zwyczajem charakterów rieszla 
chetnych stostwał wobec opornych, była gro- 
źba. Monarchistom groził, że jeżzłi nie będą mu 
hezwarunkowo posłuszni, zweóci się ku lewicy i 
wezwie stcyalistów do rządu. „Cesarz — pisze 
Bismarck, był wówczas w położeniu kapitana o- 
knętu, który, widząc obawy załogi, siada paląc 
cygaro, na barylikę prochu“. Jeszcze bardziej cy- 
niczną była groźba przeciw przemysłowccem, pod- 
czas straiku górników w r. 1880; groził miłione- 
rom, że cofnie wojsko, jeżeli nie zastosują się do 
ngo życzenia: „jeżeli wille bogatych właścicieli 
kopalń pójdą z dymem, a agri dy ich będą: potra | 
iowame, będą cieńko śpiewać”, Uwagę B smarcka | 
że właściciele kopalń są także poddanymi, którzy! 
mają prawo do opieki swego monarchy, zbył mil- 
czemtem. Bo też Wilheim II — jak twierdzi Bi- 
manck, był gotów deptać legalne prawa wszyst- 
figh, którzy oŚmielili się sprzeciwić mu się, z tą 
ama ztrehwałością, jaką okazywali majbardziej 
autokratyczni jego przedkowie; był gotów w ka- 
żdej chwili wypowiedzieć woinę bez względu na 
to, czy była słuszna lub nie, gdyby tylko pewnym 
był, że uzyska przewagę nad nieprzyjacielem, 

W tych warunkach współpraca cesarza t kan- 
-erza stała sę niemożliwa. Wyszło to po raz pier 
mszy. ma jaw, gdy ceSarz wbrew protestom Bi- 
smmarcka, inicyator argtawy przeciw gocyalistom 
wyda! proklamacyę, przyrzekającą spełn en e żą- 
dań socyakstów. Tem flirt cesarza z socyałlistami 
giął gwe źródło w flluzorycznęj nadziei, iż potrafi 
nn „Pozyskać sobie ich opm ẹ¢ i uczynć z nich zwo- 
lenr ków monarchii". Gdy jednak przy s 


-zych wyborach socyafiŚci zyskali znaczną ilość 
głosów tak, iż większość złożona z konserwaty= 


` 


JERZY BANDROWSKI 


M A J. 


Doskonale wiem, czuię i rozumiem, że popel- 
wam literacki nietakt. 

Jakże można psać — o maju! 

O tem się nie pisze, to się czuje. 

Jednakże leŚli „to stę czuje“ — to jakże ja 
mogę o tem — nie psać? Zwłaszcza gdy u e czuję 
uic innego i o n czem innem myśleć nie mogę? 

Albowiem pierwsza rzecz, którą widzę na uli- 
sy, wychodząc rano z domu — to kwitnące kasz- 
any. Przedziwne, niestychan'e wykombinowane 
stożki białego kweca, prześliczne, koronkowei 
zupełni+ roboty, misterne, arcykunsztowne. 

A dalej przechodzę na Akademickiej koło ka- 
sztana, który kwitnie czerwono. 

Podziwiam te kw'aty z miłością, poprostu — 
z uznaniem. 

Jak to się dzieje, że to wszystko tak cudnie 
samo z siebie kwitnie! Uw elb am boską siłę roz- 
woju tych kwiatów, tej żywej krystalizacyi, tego 
przesubtelnego ij wonnego ucieleśn ena snów 


o 
pięknie, 

Kasztany! 

Wiec w tej chwili przychodzą mi na myśl 
płanty krakowskie w maju. 

Ogromne masy zelen, delikatnej, świeżej 


lecz już tęgiej, Ta zieleń prześwietlona jest świa- 
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stów i narodowo lberainych. została obalona, ce- 
sarz przerażony dał B.smanrckowi polecenie utwo- 
rzenia ministerstwa z hasłem „zwalczania rewolu- 
cyi socyzłnej*, wnet jednak cofnął to polecenie. 


Wkrótce przyszło do nowego rozdźwięku mię- 
dzy cesarzem a kanclerzem. Windhorst, przywód- 
ca potężnej party! centrum odw edził Bismarcka; 
cesarz wyraz tł swe niezadowolenie, że Bisiiiarak 
przyjął go, mie zasięgnąwszy wpierw „najwyższe- 
go“ pozwolenia. Tego już za dużo było dumnemu 
funkrowi, odrzekł więc, iż nie myśli sę poddać 
kontroli krępującej jego osob'ste kroki w własnym 
jego domu. Teraz cesarz przeszedł do wyraźniej 
szych ataków. Zażądał znies'enia „przestarzałego“ 
Prawa, które ograniczało prerogatywy królewsk e, 
a na podstaw e którego Bismarok zakazał mini- 
strom bezpośredniego odnoszenia się do monar- 
chy, Gdy Bismarck żądan.u temu odmówił, cesarz 
uwiadomił go, 'Ż oczekuje jego rezygnacyi. Zanim 
dymisya została wnles ona, cesarz wymrerzył je- 
szcze jeden cios przeciw staremu kanclerzowi. 
Raporty otrzymane od konsula nemieckiego w 
Kiiow'e, przesłał premierowi, zarzucając wetera- 
nowi wprost, zan edbanie swego obowiązku. „Ra- 
porty wykazują wyraźnie, że Rosya jest strate- 
gicznie zupełnie przygotowana do wojny... Powi- 
nenes pan był dawno zwrócić moją uwagę na 
straszne niebezp'eczeństwo! Najwyższy czas 0- 
strzedz Austryę i poczynić odpowiedn e zarzą- 
dzien a..." 


Na podstawie wspomnianych zajść, Bismarck |nvmm spadkobiercom  Frederycyańskiej 


St. $ 


Sary zamierza zostawić go na Stanowisku, å 
tylko odebrać mu iunkcyę kamidicza pruskie- 
go, Bismarck polecił jako następię swego ge 
nerala Caprivi, Obawiając się kouiłiktów z so 
cyalistami sądził, że „W razie potrzeby tylko 
szef wojskowy potrafi ukryć cywilną siabtość 
rządu“, pragnął więc, by na czete rządu stał 
„gemerai z podzuciem honoru,  właściwem 
pruskiemu korpusowi oficerskiemu“. 

Caprivi nie okazał się wdzięcznym; usb 
łował zrzucić na poprzednika swego odpowie- 
dzialność za własną hazandową politykę. W: 
związku z tem zajmujące są ustępy, pamiętni- 
ka wyłiaśniające politykę Bismarka wobec Am 
gliii Byt on przejęty starą niemiecką ideą, o 
miemożliwości stałego sojuszu z Anglią. Anglia 
jest jednem z tych zręcznych mocarstw, z któ 
rem nietylko nie można wejść w trwały so- 
jusz, ale na których nie można polegać, ponie 
waż w Anglią podstawa wszystkich politycz” 
nych stosunkórw jest bardziej zmienną niż w 
każdem innem państwie: jest ona wynikiem 
wyborów i zawisłej od mich większości. Tył 
ko traktat przez parlament przyjęty zabezpie 
cza pormiekąd przeciw nagłym zmianom. I to 
ząpewriemie jadnak straciło na wartości z po- 
wodu dziwnej interpretacyi traktatu z r. 1867 
o meutralrości Luksemburga“. O tę imterpreta- 
cyę jednak nie troszczyfi się uczniowie Bis- 
marcka, tak miespokojnego o losy Lukcsembur- 
ga: gdy nadarzyła się sposobność, zgwałcili 
traktat, tak samo jak zgwałcili i drugi ściśleś 
szy jeszdze traktat, zabezpieczający neutral- 
ność Belgii. Był on dla nich tyiko „Świstkiem 
papieru“. Takie to „poczucie honoru właściwe 
jest pruskiemu korpusowi oficerskiemu" i tt- 
tra- 


wniósł rezygnacyę na ręce pruskiego gabineju, niej dycyi 4 


szczędząc przytem cesarz^wi kilku ostrych uwag. 
„Cesarz chce mnie się pozbyć — rzekł B smarck 
do Buscha — chce rządzić własnym geniuszem 


i okryć sę sławą. Nie potrzebuje mentora, tylko 


uległych niewoin'ków. Nie mogę służyć adotacyą, 


Niemizccy zbrodniarza 
wojenni przed sądem. 


ani kubć się pod stolem jak p es“. Dymisyę przyjął| Przesłuchanie w policyi londyńskiej. — Je- 


cesarz z „zasmuconem sercem“ a w dowód swej 
„m ewygasłej wdzięczności“ nadał byłemu kancle- 
rzowi godność księcia Lauenburg. Bismarck prosił 
o usprawiedliw enie, że tytułu tego nosć nie be- 
dzie. Wyjeżdzając z Berlina, otrzymał jeszcze na 
rozkaz cesarza „pogrzeb p'erwszej klasy“ 
salwy woiskowe na dworcu. 
Dziwnym, trafen Bistnarck 
wybór swego następcy. Sądząc zrazu, że 


tłem słonecznem, które w ną wsąka i sączy się 
z niej jak mód. Przeważne jednak są to zielone, 
pachnące arkady, pod któremi gęstnieje chłodny, 
szary cień. A to wszystko ilum nowane jest tymi 
przedziwnymi kw atami, białymi czy czerwonymi, 
błyszczącym: jak płomyki w zielonej zęstwinie. 

I ten zapach! 

sTo znowu przypomina mi s'ę Ceszyńskie. 

K edyś, wolną chw lą — a pod tym względem 
jako literat, byłem niezmiernie szczęśliwy, wol- 
nych chwil miałem w życu mnóstwo — więc kie- 
dyś, wolną chwilą poszedłem sobie na Śląsk cie- 
szyński, po którym — dld poznania stosunków i 
kraju — włóczyłem się parę tygodni. Drogi są tam 
wysadzane kasztanam, a właśne był maj i wszy 
stko kwitło. Pamętam te puste alćje kasztanów, 
ich cień łaskawy, w którym można było odpocząć 
— i jeszcze jedno — harfiany, metaliczny brzęk 
mirjadów pszczół, rojących się wśród białego i 
czerwonego kw:eca, Ten brzęk, ta pszczela p'eśń 
była w brzmieniu swem złota, gęsta į zupełnie 
przypominała złoty, gęsty, słodki m'ód. Tak więc 
szedłem temi cichemi alejam' śląskkemi a wszy- 
stke drzewa przy drodzę kwitły mi i pachnały. 
grały i śpiewały. Widziałem cud — śpiewające 
drzewa. 

Równocześnie zaś w em, że na wsi kwitną ja- 
błonie — ściślej czy też ogólnie" mówiąc — kwitną 
sądy. Pne drzew ubiełone sa wapnem. W nocy 
straszą, jak duchy, w dzień — św'ecą. Nad niemi 
ceń  przesłoneczniona, też pszczołami brzęcząca, 
bieł kwiatów owocowych drzew — czasem różo- 


wpłynął na |do nieweli żołnierzami angielskimi. 
ce- |czsł Chartres Biron, dyrektor policyi londyńskiej 


niec żywcem zżarty przez wszy. — Kat nie 
miecki. 
Lwów, 11. maja. 
(*) Niedawno temu w c'rek yi policyi an- 
gielskiej w Londynie, przy Bow Sireet, odbyło 


— ti.|się śl.dztwo połączone z rozprawą sądówą 


w sprawie okrucieństw niemieckich nad wziętymi 
Przewodni: 


wą I zapach — silny, słodki, rzeźwiący. A trzeba 
wiedzieć, że właśnie teraz lęgną się młode gołe- 
bie i wszelak: drób. Węc to jest tak, że wśród tej 
przerozkoszn' e Splątanej, przeczystej bieli kwitną- 
cej, przez którą tu t ówdzie widać płaty błękitne» 
go meba trzepocą sę nezdarnie młode gołąbki, 
tak młode, iż piórka ich różnobarwne aż Świecą 
nowizną a ptaki sa podobne do latających kwła- 
tów. Przyglądają się tym próbnym lotom stare 
gołębie i gruchają dźwęczne pod dachem, zaś 
równocześnie w zielonej trawie piszczą — jaskrv 
wędrułące — żółte, malutkie pisklęta. 

Przez sad — jak iskry — przelatują czasem 
motyle. Białe, żółte, plomien:ste. 

Wyobraźmy sob e wśród: tego przepychu roz 
kwitu zdumioną nowością rzeczy małą dziecinkę 
i starego psa, który grzejąc się na słońcu. przy. 
gląda się jej pobrażliwie. 

Widziałem kraje podzwrotnikowe, pod kon 
stelacyą Krzyża. Są niewątpliwie piękne. Niecł 
jednak nie sądzi n'kt, że tam jest p'ękniej nż u 
nas. Takich majów, jak nasze, tam niema. Jest 
różna, przebogata w odcieni zieleń, która czasem 
z turkasowego lónienią przechodz iakby w błękit 
tub też znowu gęstn eje w folet. Są rośliny pra» 
wie że czarne z cz2%7 no chwiedzionemi liśćm:, 
sztywnem i połyskującerni jak blacha. Jest dużą 
różnych fom, wększe niż u nas bogactwo fanta» 
stycznych kształtów a w tem większa rozma tość 
dekoracy' ` ugrupowań zieleni, splątanej, związa- 
nej ze sobą festonami i girlandami Ganów i róż. 
nych pnaczy, rozwieszonych w powietrzu. Wszys 
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„QAZETA WIECZORNA”, 


Nr. 5326. 


Jako prokuratorzy występowali Travers Humph- 
reges i Vernon Gattlie, rząd niemiecki reprezen- 
towa? dr. Feisenberger, obrona oskarżonych 
Niemców spoczywała w rękach dr. Schroedera 
« dra Windmueliera. 

Roztrząsano sprawę kap. Muellera, oskar- 
tonego o okrutne obchodzenie się z wziętymi do 
niewoli ,żołnierzami angielskimi, którzy znajdo- 
wali sig pod jego komendą w obozie Flavy-le- 
Martel, we Francyi, w okresie od kwietnia do 
czerwca 1918 r. Obóz ten znajdował się w oku- 
powanej przez Niemców części Francyi, zaś kap. 
Mueller był jego komendantem. W kwietniu 1918 
przysłano do obozu około 1000 żołnierzy angiel 
glich, których umieszczono w trzech barakach, 
mogących pomieścić po 150 ludzi każdy. W ba- 
zakach tych nie było ani sprzętów, ani łóżek, 
ani podłogi, tak, że jeńcy musieli spać na gołej 
xiemi — niektórzy zaś sypiali pod gołem nie- 
bem. Nie było też żadnych urządzeń sanitarnych, 
ekskrementy zakopywano w głębokości 3 stóp, 
tak, że w krótkim czasie najbliższa okolica ba- 
raków zmieniła się w wielką latrynę. Nie dawa- 
no też wody do mycia — na tysiąc ludzi było 
małe naczynie z wodą, którą zmieniano raz na 
dwa tygodnie. Żywność dawano w ilości niewy- 
starczającej — wszystkiego 300 gr. chleba dzien- 
nie z namiastką kawy i z zupą bez mięsa. Mięsa 
jeńcy nigdy nie dostawali. W przeciągu miesiąca 
500 jeńców zachorowało na dyzenteryę, a mimo 
to gnano ich na ciężkie roboty. Dziennie umie- 
cało sześciu ludzi przeciętnie. Zmarłych chowa- 
no bez trumien. 

Dr. Stuart Spence Meighan, kapitan angiel- 
ski, zeznaje jako świadek, iż przyprowadzeni do 
obozu jeńców we Flavy-le-Martel żołnierze an- 
gielscy byli wprost w łachmanach i niesłychanie 
osłabieni. Traktowano ich i żywiono bardzo źle, 
a wymagano ciężkiej pracy. Już pierwszego dnia 
kilku jeńców umarło z wycieńczenia, drugiego 
dnia skonało trzech. Kap. Mueller mimo to nie 
oszczędzał jeńców, często komenderował zbiór- 
kę, a potem wjeżdżał koniem między żołnierzy, 
których tratował. Gdy widział cie:pienia cho- 
rych na dyzenteryę nad latryną, fotografował 
ich. Józef Goldberg, krawiec, z 7 pułku strzel- 
ców królewskich, oświadczył, iż chorych nie 
uwzględniano, lecz pędzono ich do roboty i-że 
sam widział takiego nieuwolnionego od prac 
jeńca, chorego na dyzenteryę, a który umarł 
w latrynie. Tenże sam Świadek ze:naje, że wi- 
dział w obozie jeńca, którego wszy dosłownie 
zagryzły na Śmierć i który na ciele swem nie 
miał jednego cala, nie pok ytego wszami. Wy- 
glądał tak strasznie, że żołnierze niemieccy ze 
ggrozą sę od niego odwracali. 

GERE T oa WE m. me unik) 
stko to jednak — to zieleń i nie jest prawdą, co 
się mówi i pisze o przebogatych barwach kw a- 
tów podwzrotnikowych. Naturalnie, są kwikty 
przepyszne, gorejące wszystkiemi barwami tęczy, 
ale one są w ogrodach, zaś Świat podzwrotnikowy 
naogół pojęca niema o tak em ukwieceniu ziemi, 
jak u nas, Jużci, i tam drzewa kwitną, przeważnie 
czerwono i Ślicznie wygląda takie drzewo, obsy- 
pane gęsto drobnymi, skarłatnymi kwiatuszkami, 
jednakże kw atuszki te są wątłe i więdną prędko 
mz tego powodu nie jest możliwem, aby wszyst- 
ko było równocześnie ukwiecone. Strzel, z zielen 
czerwony płomień to tu to tam, strzeli — i gaśnie. 

Zaś u nas łąki aż sę mienią koloram. Żółty 
kaczeniec, złote jaskry, karmmnem podpalane bia- 
le stokrótki, dzwonki liljowe... Wśród łąk rozrzu- 


cone błało kwitnące grusze lub jablon e... To znów | CZYZNĘ:.. 


miekkie, fioletowe plamy bzów... Mnóstwo wsze- 


Inni świadkowie, przeważnie żydzi angiel- 
scy, którzy działali jako tłómacze, zeznają, iż 
kap. Mueller katował jeńców w straszny sposób 
Jeńcy dzień w dzień robili 24 km. dziennie, idąc 
na robotę, przyczem musieli nieść narzędzia. 
Kap. Mue.ler po całodzienne) pracy wybierał so- 
bie najsłabszych, najbardziej chorych jeńców 
i kazał im defilować przed sobą. 

Rozprawa jeszcze się nie skończyła. 


Z DNIA. 


Tego nle rozumieją! 


Lwów, 11 maja. 

Spotkałem się s pewnym znajomym Cze» 
chem. 

Znam go od lat, jeszcze z przedwojennych 
czasów. Mówi dobrze po polsku, zna nasz na- 
ród, zna stosunki, przeżył wraz z nami ciężkie 
przejścia i tak — naogół — z pewnemi jakie- 
miś drobnemi zastrzeżeniami — rozumie i uznaje 
nasze prawa, dążenia, stanowisko wobec pew- 
nych spraw i zagadnień. 

Jednem słowem — człowiek życzliwy. 

Z obecnym kierunkiem polityki czeskiej nie 
zgadza się. 

Rozumie i uznaje nasze stanowisko na 
Wschodzie. 

Przedewszystkiem my ten Wschód znamy, 
mamy tam swoją tradycyę, swe drogi i enklawy. 
Po drugie ten Wschód zna też nas. Wie, z kim 
ma do czynienia, a to jest ważne. Odsunąć nas 
od Wschodu nie można, takie już jest położenie 
geograficzne, więc liczyć się z nami trzeba. Ła- 
twiej i korzystniej b,dzie pracować z nam, niż 
bez nas, a już zwłaszcza przeciw nam. 

Nietolerancya poiska? Blaga. Jesteśmy nie 
tylko tolerancyjni, lecz nawet może zanadto in. 
dyferentni. 

Brak zdolności administracyjnych ? Też nie- 
prawda. Pokazuje się to na każdym kroku. Jest 
coś w rodzaju pozornej jakby anarchii — ale to 
właśnie temperament polski. Nie za dużo prze- 
pisów, nie za dużo „ukazów" — wolność się ce- 
ni. Pewnie, są trudności, ale — to idzie i pój- 
dzie. Polska jest — jako interes — interesem 
wcale solidnym. Pracuje się — i to znać na 
każdym kroku. Więc, krótko mówiąc, będzie do- 
brze i zależałoby na tem, aby Czechy żyły z Pol- 
ską dobrze. 

— Podburzanie we Wschodniej Małopol- 
sce — mówię — utrzymywanie wojsk ukraiń- 
skich, bezustanne godzenie w nasze kresy 
wschodnie... 

— To przy dobrej woli możnaby jakoś za- 
łatwić — zapewnia mnie Czech. — Idzie o wol- 
ny „transit“, nieograniczony, wolny „transit* 
przez Polskę, To stanowczo w drodze pe trak- 
tacyi handlowych jest do załatwienia. 

Nie znam się na sprawach handlowych, 
więc — zgadzam się. 

— Sask! 

— Tak, to rzecz bardzo przykra — przy- 
znaje Czech. — Cokolwiekby było, my nie po- 
winniśmy byli tego robić. Jednakże, mam %ra- 
żenie, że i to jest do załatwienia. Nie będziemy 
się przecie bih o krzaki... 

— Krzaki? 

— No, o parę wsi. To naród czeski sam 
zrozumie. To można oddać. Kołej koszycko-bo- 
gumiń:ka, to co innego, tę kolej musimy mieć, 
bo nie mamy innej drogi na Węgry, na Stowa- 
Kolej, to oczywiście mieć musimy... 
Pan zrozumie, że przy całem braterstwie ostate- 


lakiego kwiecia, którego nawet z imienia nie znam. cznie — koszula bliższa jest ciała nż surdut... 


Polską jest przepiękna. 

(Więc też nic dziwnego, że kiedy mastał u nas 
twitnący maj, wolę myśleć o nim niż o czem 
mem. 

Zwłaszcza, Że myśli te — nie do zatzymania 
— J tak ucekły i włóczą się kwitnącemi alejami 
miłej Oiczyzny. 

Daj ci Boże — kw 'tnij! 


Pa 


ð 


— Rozumiem. Ale czy pan nie rozumie, 
że — ta kószula jest moja, a nie pańska ? 

— Niechże pan pojmie, że bez tej kolei 
my nie możemy... 

— To jest moja koszula — nie pańska! 

Przestaliśmy się rozumieć. 


Tera. 
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NADESŁANE. 
Ua ne dla Pań. 


Sprzedaż kareluszy po najniższych cenach w szkole prof. 
Feleny Waltosiowej. Wpisy na n-wy kurs moc niarstwa 
rozpoczęły się, Lwów, Łozińskiego 4, parter. 11541 


Karichad, Persona R tel „Razgorba” 


w najpiękniejszej, cichej dzielnicy położony, z naj wiąke 
szym kom'ortem urządzony poleca sią na sezon ubecny. 
Ceny b rdzo umiarxowave | można się po ku po- 

rozumieć. 11759 


Dr. ignacy Better 


ordynuje,w KRYNICY, willa „Krakus“. 11774 
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Z prasy rosyjskiej, 


Lwów, 11. mafa. 
POWSTANIE W ASEJBERDŻANIE. 
Powstania w Asefjberdżanie przeciwko 
rosyjskim bołszewikan irwają beż przerwy, 
Łenkorań (?) znajduje się w rekach bolszewt- 
ków, dzięki pomocy kasp'iskiej iłoty. Okolice 
mhsta i większa część powfatu pozostaje w 
rękach powstańców, którzy odrzucają wezel 
kie przedkładane im propozycye ugodowe, 
i i sowiet odkomenderował do Lenko- 
rani „mlodego“ komisarza Qussejnowa w nma 
dziej i% uda mu się coś zrobić. Jednak po 
trzech dhiach pobytu tamże odjechał młody 


komisarz z powrotem z powodu wrogiego. 
stroju ludności, r 
LIKWIDACYA ROS, KONSULATU 
W CHINACH. 
Chińską rząd zlikwidował rosyjski konsu 
lat. Rosytski generalny konsulat w Szangajt 
przemierńono na biuro dla spraw rosyjskich. 


DEKLARACYA SOWIETU POWSTAŃCÓW 
W SARATOWSKIEJ GUBERNI. 

Z Terłok piszą: „Sowiet piaty“ utworzoś 
ny przez powstańców w Saratowskiej guber< 
ni w dełkdaracyi swojej przyrzeka iść drogą 
wytktiiętą przez hurtową rewolucyę, zmienić 
dekrety bolszewików, nadać swobodną pracę, 
"wskrzesić kooperacyę.  „Sowiet* obiecuje 
he Poz ©% przestrzegać będzie hasła ese 
T: LJ 


PROCES DOŃSKICH MIENSZEWIKÓW. 

18. kwietmia rozpoczął stę proces dofr 
skich mienszewików: Wasylewa, Lokermaną 
Wźliacera, Petrenlka, Melsyłowa, Płeskowa i i. 
Oskarżeni zostali o działalność w dońskim o" 
kręgu, począwszy od roku 1917 | o stosumek 
do Denikimą i Krasnowa oraz o agitacyę prze 
oiwiko władzy sowieckiej w r. 1913, 


ROSYJSKIE ZŁOTO, 

„Manch. Guard.“ donosi z 29, kwietnia a 
przybyciu do Amglń rosyjskiego złota. Złota 
niezaprzeczenie należące do carskiego rządu 
umieszczono natychmiast w Angielskim Banku 

Pewna brytyjska firma handlowa posta- 
dająca cenne dokumenty i znaczne interesy w 
Rosyż, mała rzekomo wnieść do sądu skargę 
o konfiskatę owego złota, 


SAMOBÓJSTWO PROF. BLAUBERGA. 

W Odessie, w lutym popełnił samobójstwo 
profesor medycyny odeskiego uriwersytetn 
Blauberg wraz z uczenicą swą i asystentką p. 
Szole. Starego profesora i młodą dziewczyne 
znaleziono nad ranejn w laboratoryum. Samo- 
bółstwo pope'iniil! rozmyślnie. Na stole w labo- 
ratoryum znaleziono list, w którym prof. Blau 
berg w mieniu stwojem ł swej asystentki pisze, 
iż przyczyną Samobójstwa stała się ciągła wal 
ka o chleb, na którą im wkońcu i sił nie 
starczyło 


a 


EST ccc 


W .adomości muzyczne. 


k , Lwów, 11. mała. 
Ludomira Różyckiego balet pi, „Pan Twar: 
jdowski* wystawiony byt w Warszawie po raa 
pierwszy na Scenie Teatru Wieikiego 9. mają. Dy: 
jryguie dyr. Emä Młymarski, dekoracye pomysła 
Drabika. 
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„UAZETA WIECZORNA”. 


Mr. 5_ 3 


Jana Karotewicz-Wzydowa wystąpiła dnia |bawa, abyśmy nie postradaf na rzecz Warszawy|dze handlu wymiennego z powodu óżnicy 
10. maja z własnym koncertem w Nowym Jorku. | taj sympatycznej artystki. A, I pa 


Ewa Bandruwską primadonna 
wystąpiła trzykrotnie w operze 


naszej opary 


Artur Rodzinsk 


w „Oneginie*, M mi w „Cyganeryf* oraz Violetty |ty Madonny". 


w „Traviacie”, W tej ostatniej operze odniosła 
sukces największy {i została pięciokrotnie wywoła 
ną przez zachwyconą publiczność. Cezary Jefcuta 
zaznaczył w „Narodzie“ że takiej Tatyany nie pa- 
miętą Warszawa od lat wielu. E, Bandrowska 
ś$pewa w niedzielę na koncercie w Warszawie, 
wraz z Qruszczyńskim. Zachodzt uzasadnioną 0- 


Obcy dyryzenci w Wardzawlo, Zwraca po- 
wszechmą uwagę, że na estradzie Filharmonii war 
szawskiej zjawiają się oora zczęściej wybim ka- 


pelmistrze memieccy. Ostatnio Oskan - Fried ł 
Schalk 


Rola przemysłu naftowego w targach wschodnich. 
Dpinia dr. Stefana Bartoszewicza. 


Wielkie kontrakty naftowe przy sposobności targów. — Eksport nafty za grantcę, — 
Państw. Urzędu naft. do Lwowa, 
wymien 


wa p 


Spra- 
— Handel ze Wschodem. — Haadef 


y- — Konierencya przettysłówców naftowych. 


NW œl ośwłetlenta sprawy urządze 
pa targów wschodnich we Lwowie z 
punktu widzenia przemysłu naftowego, 
którego udział w tem przedsiębiorstwie 
będzie prawdopodobnie wybitny, zwró- 
ciła słę masza współpracownica (mg) 
do naczeknika wydziału naftowego w Mi 
misterstwie przemysłu t handlu dr. Ste- 
fana Bartoszewicza, oraz do sekretarza 
Kraj. Towarzysawa naftowego dr. Ry- 
sanda Noskiewicza z prośbą o informa- 
cye w tym kierunku. Wyrażone w ogól- 
nej rozmowie zapatrywania obu przed- 
stawicieli przemysłu naftowego streścić 
się dają w następujących słowach: 


Lwów, 11. maja, 


Targi wschodnie, co do których olbrzymie 
Zo znaczenia dla Lwowa, a i dla Polski wogó- 
le, wypowiada się zgodnie opima publiczna, 
odegrają również wybitną rolę w życiu prze- 
mysłu naftowego, O ie chodzi n określenie tej 
rof, to podnieść należy, Że przy sposobności 
łargów zawierane będą wielkie kontrakty z 
przemysłowcami naftowymń, a termin płerw- 
szego targu jest bardzo odpowiedni, gdyż 
wiskutek wzmagania się konsumcyń produk- 
tów naftowych w miesiącach zimowych, je- 
sień będzie prawdopodobnie okresem zawiera 
nia wipkszości transakcyt. 

sł chodzi o zagranicę, to ruch hamdlo- 
wy związany z przemysłem naftowym obef- 
mie tytko kraje graniczące z Polską. Wcho- 


Z ruchu wydawniczego. 


Majer Balaban. Z history; żydów w Połsce. 
Sziące | studya, Warszawa 1921. Str. 236. 


Lwów, 11. maja. 


Obszerna ta książka jest pierwszym z rzędu 
zbiork em szkiców i studyów, ogłaszanych przez 
znanego historyka żydowstwa polsk ego w ciągu 
łat kilkunastu po różnych czasop.smach naiikow. 
i codziennych. Autor ma „zamar wydać kilka po- 
dobnych tomów, aby te rzeczy drobne nieraz roz- 
miarami, a cenne także dla dz ejów kultury w Pol- 
sce, uchronić od n'epamięci, na którą bezwarun- 
kowo mię zasłużyły. Nin ejszy tom jest pod wzglę- 
dem treściowym bardzo obfity i urozma cony, 
gdyż przynosi kiikadziesiąt w ększych i mmiej- 
szych artykułów, rzucających bujne, niezwykłe 
nieraz, a zawsze mtenesuące Światło na Życie ŻY- 
dów polskich od Jag elty do Józefa Il, wydobywa 
szereg godnych uwagi è polskiego czyte!nika po- 
staci, zdarzeń, szozegółów, wykazuje na każdym 
kroku Ścisły, tylowiekowy zwiazek osiadłzgo w 
Polsce żyda z jego przybraną z emią, jej dz'ejami 
l tudnością; dodać zaś trzeba, że sposób przedsta- 
w ania rzeczy, różny w tym tomie, bo przechodzą- 
cy całą skalę od poważnych wywodów nauko- 
wych do barwnej napoly beiłetrystycznej opowie- 
ści, — krępuje zawsze uwagę czytelnika. Bo Ba- 
łeban ma ten rzadki dar, że to, co zbadał ściśle 
w żmudnych i c.eżkch pieraz moszukiwanach ar- 


dziłaby tn w grę sprawa eksportu produktów 
naftowych do najbliższych krajów zachodnicih, 
do których i obecnie skierowuje się wywóz 
ropy i jej przetworów, a to do Niemiec, Am- 
stryi niemieckiej, Czech i Węgier, oraz do kra 
jów północnych t fl. madbaltydkich przez 
Gdańsk. : 

Kwestya, czy transakcye eksportowe w 
sprawach produktów naftowych będą zawie- 
rame we Lwowie, zależma jest także w pew- 
nej mierze od zagadnienia gdzie będzie siedzi 
ba „Państwowego Urzędu naftowego, gdyż w 
razie przeniesienia go do Lwowa przeniosą się 
tu także w ślad za man reprezentacye handlo- 
we naszych rafineryl, mające dotychczas sie- 
dzby w Warszawie, a wtedy miejscem kon- 
traktów: stanie się Lwów. 

Co do eksportu na wschód ficzyć się male 
ży z tem, że z otwarciem gramec Polski dla 
hamdlu z Rosyą może rozwinąć še ruch ham- 
dowy naszymi produktami naftowymi do za- 
chodmich kresów Rosyi t. |. Ukrainy, Tem han- 
del jednak nie będzie zorganizowany na wiel- 
ką skalę — must być dorywczy, gdyż w razie 
powrotu normalnych stosunków w Rosyi naftę 
naszą zastąpi nafta kaukazka. Obecnie jednak 
wskutek zupełnego braku taboru kolejowego 
i środków komunikacyjnych w Rosy krańce 
jej zachodnie nie mogą bvć zaopatrywane w 
ropę 1 produkty naftowe Kaukazu. 

Zwrócić mależy wwagę, że eksport produk- 
tów do Rosyi może się odbywać tylko w dro- 


chiwalnych, ume opowiedzieć zajmująco, miło ż 
dobrą, bogatą polszczyemą, Przewijają się przed 
naszemi oczyma postac rozliczne, ak w dziwnym 
jak mś kalejdoskopie. Niektóre bardzo ujemne, jak 
lów Zelman burmistrz kahalny drohobycki, zdz er- 
‘ca I gnębiciel ludności, o którym do dz siaj śpięwa 
piosnka ludowa, lub jak Becal, celnik ziem rusk'ch 
z czasów Sobieskiego „Straszny szarpacz Rzpiej*, 
znienawidzony przez szłachtę okolczną; inne 
bardzo dodatnie, jak Mendel Isakowicz z Krakowa, ! 
inżyn en oddający wielkie usługi armii Batorego 
i Zamoysk ego w czasie wielkiego pochodu ma 
Moskwę, lub Jozue Moszkowicz, sekretarz _na- 
dworny Jana Kazimierza, też inżynier wojskowy, 
co z narażeniem własnego życia wydobywa zato- 
pone już prawie tormentum artyleryjskie polsk e 
z fal Dniepru pod Nowogrodem  Siewierskim 
(1663). Znamienne są również „Judaeo-Polonica", 
odnalezione przez dra Bałabana, owe hebrejsk'e 
eleg e, hymny ł ody na Potop kozacki, Konstytu- 
cyę 3-go Maja, Napoleona, śmierć ks. Józefa ; Ko- 
ściuszki, tchnące żywą sympatyą dla Polski, łej 
radości i bolów, nasrwające dz siaj nieraz dztwne 
reflekcye. 


Trzech środow sk dotyczą głównie szkice Ba-| 


łabana: Lwowa, Krakowa i bardzo charaktery- 
stycznej swojem życiem żydowskem Żółkwi So- 
bieskich. Do Lwowa odnosi s ę artykuł o Wołczku. 
nadwornym faktorem Jagiełły i celn'ku rusk m 


który kolonizował okolice Rusi Czerw. z nadana. 
królewskiego i od którego çaly szerao niedalekich | koniec opowiadania, 


lutowej. Tego rodzału handeł będzie bardzą 


| znany we Lwowie dyrygent, korzys 
warszawsziej, który zdobył sobe w Warszawie nazwisko wy- ystry, gdyż wyzyskać go można dla uma 


zdobywając po każdym występie coraz większe | trawnegu 
uznanie. Bandrowska kreowała partye Tatyany |bliższych dniach operę Wotf-Fernrariego: „Kletno- 


źliwienią transakcyę handlowych z przedstawi 


kapelmistrza. dyrygować będzie w nal-|cielami państw zachodnich, 


Nasi przemysłowcy naftową nie rozpocz 
jeszcze wprawdzie żywszej akcyi w kieruńtku 
wzięcia udziału w targach wschodmńch, leca 
niewątpliwie wypowiedzą stę w kierunku jak 
najdalej idącegy ich poparcia, rozumiejąc do- 
miosłą rolę tel instytncyi dła miasta, kresów 
| RCK zaglębia naftowego i całego pañ- 
S 
| Jak informuje mas Komitet targów wschod 
mich, przedstawiciele przemysłu maftowego 
zaproszeni przez Komitet do wzięcia udziału w 
tem przedsiębłorstwie, zbiorą się w dniu 21. 
bem. na konferencyę w celu omówienła sprawy. 
poparcia targów 4 swego zakresu działania. 


Z „Tow. Naucz. Szkół Wyższ." 


Walne zgromadzenie w Częstochowie — Wy- 
bory w Kole Lwowskiem. —. Konierencya nag 
reformą giimnazyów klasycznych. 

Lwów, 11. mała. 
W Zielone Święta odbędzie się w Szt 
dhowie Walne Zgromadzenie T. N. S. W. 
całej Polski ma którem mają być EC 
natważźmiejsze zagaklniemia, związane z przy- 
szłością polskiej szkoły średniej i dolą nauczy. 
cłefstwa. Zjazd zapowiada się niezwykle licz- 
ny, przyczem wyfbłny udział wezmą też dele 
gaci z Małopolski, Reprezentanci nanczyciel- 
stwa średniego twowskiego wyjeżdżają do Czę 
stochowy w sobotę, 14. bm. z prezesem (krę 
gu prof. Ujejskim na czele. Równocześnie od- 
będzie sẹ też Walne Zgromadzenie „Książ- 
nicy“. 


Ej 
Koło Uwowskie T. N. S. W., zajmujące 
pod względem liczebności pracy najpoważnief- 
sze stanowisko wśród Kó! Małopolski, doko 
nało na zgromadzeniu w dniu 7. bm. nowych 
wyibotów. Ustąpił prot. Alfr. Ujejski, dotyche 
czasowy prezes Koła Iwow., przechodząc rów 
nocześnie na naczelne stanowisko prezesa ca- 

łego twowskiego okręgu 
Przewodniczącym Koła lwow. został wybra- 
ny prof. Stan:sław Hubert, znany w kołach peda- 
gogioznych naszego m: iasta pracownik. Ustępuja- 
cy prezes, prof, Ujejski, położy! duże zasługi o- 
koło rozwoju Kota Lwowskiego; starał się bowiem 
0 EE T A EE es enie poziomu Koła przez liczne odczyty 
KZ ROZ A RAR DE ZOK CT E P TT T 


osad wziął nazwę; opodal Lwowa, w Czyżykowe 
rozgrywa się historya „Zajazdu żydowskiego” 
znamienna zarówno dla buty ówczesnych żydów: 
polskich, jak i dla buty szlachty; na grunce lwow 
skim maluje nam autor pełnego energii wobec swo 
‘ch współwyzmawców, burmistrza kahamego, Lew 
ka Bałabana, którego autokratyzm spowodowal 
złamanie tutejszej władzy kahalnej. Obok tych 
| obrazków, ukazujących ludzi jakby w akcyi. na 
kanwie jakiegoś konkretnego, z humorem, czy Izą 
|kreślonego wypadku, znalazły sę w tym zbiorku 
i rzeczy poważne pod każdym względem. np. szki 
ce o drukarniach żydowskich w Polsce, o śrądo- 
wisku żólkiewskiem, tub dzieje rodu żydowskich 
patrycynszów krakowskich Kalahorów-Hofharvch 
(od XVI. do XIX w.), iak nakon'ec doskonały i wa 
żny dla dzełów gal'cyjskiego szkolnictwa obszer- 
ny szkic o „Hercu Hombergu i szkołach józefiń- 
skich dla żydów w Galicyi (1787—1806). Trudno 
wspomnieć po szczególe o wszystkich pracach, 
neraz z gruntu odmiennych w sposobie mięcta t 
przeprowadzenia. Są tu bowiem ji artvknty pole- 
miczne, jak: „Czy zatwierdził Jagiełło przywileje 
l żydów lwowsk ch”, „Jakm ięzykiem mówili ży- 
dzi w Polsce?', Stanisława Augusta projekt re- 
formy żydów w Polsce", nie brak ciekawych ma- 
teryałów jak wspomniane „Judaeo-Pólonica*, lub 
„Paszkwił z epoki *womfederacyi radomskiej", czy 
Pedak wstęp do Kronk Hannowera z czasów 
straszt'weł pożogi kozackiej, — napotykamy fta- 
ujęte w formę jakby frage 


St. 6. 


„GAZETA WIECZORNA”  —_— 
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I pogadank! pedagogiczna | zawodowa, strzegł |pięknej wystawie i grze artystów, niesłabnącem 


piwe interesów nauczycielstwa lwowskiego za- |powodzeniein, 


równo szkół rządowych, jak prywatnych. dal 
wreszce incyatywę do założenta „Klubu Protęsor 
sk ego“ we Lwowie, który w zaceśrisnin wężłów 
koleżeńskich £ towarzyskich między nauczyciel- 
stwem ważną odegrał rolę, 

e 


W czwartek, 12 bm. w gmachu gimnazyum 
VII. przy ul. Czarnieckiego odbędą sę posiedze- 
na sekcyń filozoficznej i historycznej, Komtsyi pla 
nów T. N. S. W., zajmującej sę reformą studyów 
Średnich u nas i oceną dotychczasowych prób i 
planów oficyalnych, W sekcyi filozoficznej zagai 
pogadankę o reforme g mnazyów klasyzznych w- 
zytator radca Tadeusz Lewicki, doskonały znaw- 
ca tych spraw. Konferencye czwartkowe wywo- 
łają niewątpliwie żywe zainteresowanie į ożyw 0- 
ną dyskusyę. 

TERT e  . „Lg | 0 naci 


Dla cierpiących na rrełąszke. Powszechnie 
knane ze swej skuteczności kapsułki frincusk e Eu- 
miktima, zlaboratoryum Dr. Leprince'a w Paryżu 
znajdują się w sprzedaży we wsystkich aptekach i 
akładach aptecznych. — Uwaga: Zatwierdzone przez o- 
kręgowy Urząd Zdrowia za Nr. 24. 12/X. 1919. 11602 


RRONIRA. 
Repertugr teatru miejskiego: 
Środa 11. maja, o 7 wiecz.: „Holender tułacz”, 
vpera, z b. Nahlikówią. 
Czwartek, 12. mają o 7wiecz.: „Wielki dzień”. 
m A 


Z teatru. Dnia 15 bm. zostanie otwarty drugi 


O lokal dla Targów Wschodnich. Z Wydziałn 
Wykonawczego „Targów Wschodn.ch“ donoszą 
nam, iż z powodu blizkiego term nu pierwszych 
„Targów Wschodnich“, niemożliwą jest budowa 
i restauracya pawilonów na placu powystawo- 
wym. Wobec tego zwrócono się do Senatu Pol - 
techniki z prośbą odstąpienia na czas „Targów“ 
we wrześniu budynków Politechnki, Ze względu 
na to, iż „Targi Wschodnie“ są instytucyą użyte- 
czności publicznej i placówką państwowo-narodo- 
wą, która ma tak doniosłe znaczenie dla mastą — 
i spowoduje sanacyę obecnych niezdrowych sto- 
sunków handlowych, a popierając nasz przemysł 
da szerok e pole do pracy naszym młodym techni- 
kom i inżynierom — żywimy nezłomną nadzieję, 
iż grono profesorskie naszej Politechniki, w zro- 
zum eniu donosłości tej sprawy, zgodzi Się na 
powyższy projekt, tdąc wzorem zagran'cy, gdzie 
rj targi odbywają Się w zakładach nauko- 
wych. 

Ziemski Bank Kredytowy, T. A. we Lwo- 
wie, przeniósł swój Oddział Bankowy z ulicy 
3-go Maja l. $, do nowo-abytego gmachu przy 
ul. Jagiellońskiej 2. Oddział Parcelacyjny Banku 
i Spółki przemysłowo-handlowe mieszczą s ę 
nadal przy ul. 3-go Maja 5. Nr. telefonu Od- 


|dzału bankowego 401, zaś innych Oddziałów 


187. 11819 

(i) O odrobinę świeżego powietrza. Nadsyłają 
nam z masta następujące uwagi, łączące Się bar- 
dzo aktualnie z obecną porą wiosenną, Oto polożc- 
ny w kotlnie i wskutek tego mało pos adający 
przewiewu Lwów, staje Się wraz z nastaniem go- 
rącej pory, miastem nieznośnem, a jedyną neie:z- 


teatr miejski w. sali przy ul. Grodeckiej l. Za, pod ką od kurzu i posuchy są "ha'cznene peryferye, 
mazwą teatru „Małego“, Na otwarce dany będzie! pelne uroczo położonych zajów i łasków. Takiem u 
„Chory z urojenia“ Moliera, w obsadzie składają-| luhionem mejscem przechadzek dla Lwowianina 
cej się z najlepszych sił naszej sceny. 'Z powodu | był las koło Zubrzy. Dziś niestety, z wycieczki w 


zbliżającego się lata, jak rówmież z powodu nie- 
moż wości tak szybkiego przygotowania odp wie 
dniego repertuaru, teatr ten będzie zrywał tyfiko 
w soboty i niedziele. Przedstawienia na nowej 
scenie wysokością artystycznego poz omu, oraz 
starannością wykonania i wystawy nie będą się 
różniły cd przedstawień w teatrze w.elkim. Ma- 
my nadzieję, że publiczność życzliwie poprze ten 
nowy wysiłek Dyrekcyi į tłmnn e pośpieszy na o- 
twarcie nowego teatru. Szczególnie dla inteligen- 
cyi pracującej, otwarcie teatru Małego będze pc- 
żądanem, gdyż przystępne ceny miejsc umożliwią 
Jei częstsze bywanie w teatrze. Sztukę reżyseruje 
p. G. Rasiński, nowa dekoracya z pracowni pp. Bal 
ka i IPofityńiskiego. — W operze we środę 11 om. 
wystąpi w „Holendrze tułaczu* w partyi Senty, 
znana z koncertów we Lwowie p. Celina Nahlikó- 
wna. —We czwartek „Wielki dzień“ Stefana Krzy 
woszewskiego, ceszący się u publiczności, dzięki 
EEE a i "m | 
mentu z Starej powieści, a przecież prawdziwe, 
np. o owym „chorążym Jane Bredło“, żydz e. 
zo się zakochał na śm:erć w polskiej szlachciance, 
czy rzewny fejleton o Starym cmentarzu żydow- 
ekim we Lwowie, bogato ilustrowany, a tak przy- 
pominający (jak i inne z tych szkiców) sposób p- 
sana naszego Śp. Franciszką Jaworskiego. 

Autor omawianych szkiców jest żydem-naro- 
dowcem, nie ukrywa tego, lecz tendencyjności (z 
wyjatkiem artykułu o „Języku żydów“ medość 
przekorywującego, a zaczepnego wobec przeciw- 
niczki, p. Centnerszwerowej) w pracach jego w ja- 
kie} przykrej formie się ne znajduje. Zbyt zżył 
się z kulturą polską, która go wychowała į wykar- 
miła, aby nie przyznać otwarce, „że zbiorek jego 
świadczy, jak żywy a serdeczny udział brali ży- 
dzi polscy w losach ojczyzny, oraz w doli i nie- 
doli jej bohaterów”. 

To też pierwszy tom szkiców i studyów dra 
Balabana przeczyta z pożytkiem nie tylko specya- 
fsta, nie tylko żyd zamiłowany w przeszłości 
swoich współwyznawców na polskiej zem. ale 
każdy mteligentny Polak, ciekaw rzeczy dawnych, 
kh rozfałowanego, barwnego, pełnego Świateł i 
geni życia, 

Dr. Ł. S. 


Y 


| 
| 


te strony trudno korzystać gdyż la; ten cały oto- 
czony jest murem zasieków, droga wiodąca przez 
rogatkę została zamkn ęta na klucz, zamieszczona 
zaś tablica obwieszcza Światu, że wstęp do lasu 
wzbron ony. Zarząd gminy miasta Lwowa powi- 
nien posłarać się o to, aby jak najszybc ei miłe to 
ustronie uprzystępnić dla użytku publ.cznośat. 

Lekarz dr. Zygmunt Askenazy prosi nas O za- 
znaczenie, że jak co roku, wyjeżdża w połowie 
maja do Krynicy, gdzie przez sezon letni będzię 
ordynował. 

(1) Otwierąć okna w tramwajach. W tramwa- 
jach twowskich przy notorycznym ścsku panuje 
dotąd system zimowy jeszcze, tj, okna Są szczeln e 
zamkn ęte, jak za najlepszych styczniowych za- 
mieci. Wobec tego, że już ad 7. bm. nawet rozkład 
jazdy ustąpił letniej zmianie, można, nie bez na- 
dziej spełnienia naszych żądań, apelować do pp. 
konduktorów, by zechc eli do dusznych od gorąca 
wozów, wpuścić odrob nę powietrza, 

; (a) Dochody gminy z podatku od wido- 
wisk. Według zestawienia statystycznego za 
miesiąc marzec opłaty od widowisk na cele 
dobroczynne dały w tym miesiącu ogólną kwo 
tę 2,632.609 marek. Najwięcej wpłacają kimo- 
teatry, z których 5 wpłaciło po przeszło 
ćwierć miliona marek każdy, 

(!) CO mależy robić by Zapobiedz marno- 


waniu skór? Z kół fachowych otrzymujemy | 


następujące informacye: U nas w Polsce rzeź 
nicy widocziye bagatelizują sobie skóry bydlę 
ce, gdyż z zabłtego zwierzęcia ściągają skórę 
tak nieostrożnie, że po ściągnięciu jej nie przed 


stawia ona żadnej wartości, ponieważ zostaje | 


zupełnie pokaleczona. Informator nasz miał 
sposobność widzieć podobną robotę, w nieje- 
dnej fabryce przy odbiorze surowców a zwła- 
Szcza w lwowskiej rzeźni. Robotnik pracuje 
tam na akord, a w pośpiechu nie zważa ma do 
kładne wykonanie swej roboty. W Niemczech 
np. lub w innych krajach, znajdują się komi- 
sye odbioru skór surowych, które za uszkodze 
nie skóry surowo karzą. Dlatego też w tym 
zakresie pracy robotnik win'en być kwalifiko- 
wany, inaczej bowiem nigdy nie dorównamy 
dobroci zagranicznych materyałów. Nasuwa 
się wobec tego pytanie, czy u nas nie byłaby 


taka komisya pożądana. Myśl tę poddajemy 
pod rozwagę odpowiednich czynników. 


KOMUNIKATY. 

Poszukiwamwe zaginiinych, Otrzyynuifemy po- 
niższe pmo z prośbą o umieszczenie: „Rodzinę 
Maryana Welke zawiadamiam niniejszem, iż tenże 
w czasie wyjazdu mego z Sybiru dnia 25 lutego 
br. zatrudm ony był w tamtejszym ujezdnym ewa 
kuacyjnem biurze w mieście Aczinsku, w guberni 
jenisejskiej itoczekiwał na transp”rt w charakterze 
jeńca wojennego austryack ego. Bliższych informa 
cyi gotów jestem udzielić każdej chwili pisemnie, 
Mieczysław Smtlkowski, Poznań. Mostewa 24“. 

Posiedzenie Wydziału „Okręgowego Związ- 
ku piłki nożnej“ odbędzie się, w sobotę, ti. 14. 
bm. o godz. 7 wieczór w kancelaryi adwoka- 
ta dr. Dręgiewicza, przy ul. Halickiej 2Ł. 

„Tydzień dzieci*. Proszą nas o ogłoszenie 
tego komunTkatu: Już za kilka dni zwróci się 
do nas pod hasłem: „W dziecku przyszłość 
narodu” T. O. M. i ma nadzieję, że ów ty- 
dzień przymiesie mu dostateczne Środki d!a 
zaspokojenia potrzeb tylu tysięcy  Opuszcz» 
nych, zaniedbanych, chorych dzieci polskich, 

($) Zjazd delegatów stowarzyszeń restat 
ratorów i pokrewnych zawodów z całej Polski 
odbędzie się z inicyatywy tut. przełożeństwa 
gospodnio-restauracyjnego. dnia 14. maja w 
Warszawie. Przedm'otem obrad będą ostatnie 
rozporządzenia ministra aprowizacyi oraz m- 
ne ograniczenia niszczące byt restauratorów i 
pokrewnych zawodów. 

Dzień trzeźwości i ofiary. Organizacya prze” 
ciwalkoholowa „Wyzwolenie“ z siedzibą gł. w 
Paznan u urządza w dniu 16. graja br., iako w 
drugi dzień Zielonych Świąt dzień trzeźwości | gr 
fiary w całej Polsce. Na ten cel kam.tet ogłasza li- 
stę Składek, których cała puma dostanie obróconą 


z 


na walkę z alkohol zmem! 
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Ekonomista. 


Wiadomości gospodarcze 
izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, 


Lwów, 11. maja. 


Rewindykacya przedmi.otów zabranych przez 
Niemcy, W sprawie opłat pobieranych na pokry- 
cie kosztów rew ndykacyjnych uzyskano nastę- 
pujące ulgi: Do czasu ostatecznego uregulowania 
sprawy zwrotu dotychczasowych kosztów rewin= 
dykacyjnych przez Niemcy, co ma nastąpić w cią» 
gu najbliższych paru tygodni, prezes Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego zdecydował, że wszyscy 
poszkodowani, którzy mają płacć więcej niż mie 
lion marek za koszty rewindykacyi, mogą otrzy- 
mać wyrewindykowane przedmioty po zaplace 


(nu tylko 5 proc. ich wartości (zamiast przewis 


dzianych 10 proc.), z odroczen em wpłaty następ- 
nych 5 proc. na przec'ąg 2 miesięcy. O ile do tego 
czasu sprawa zwrotu przez Niemcy pełnych doe 
tychczasowych kosztów rewindykacyvi będzie po- 
myślnie załatwiona, 'nastąp umorzene tej drugiej 
raty (5 proc. po 2 miesiącach). Dalsze wplaty 
przez Niemców będa mialy jako skutek dalsze 
obn żen'e opłat (względnie zwrot opłat już usku- 
teczmonych) w myśl naczelnej zasady, że cała 
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akcya niema celów fskalnych I Że cała suma wpła 


Z poważną grupą ziemian polskich osiąg- 


resztę zabmdowań gminy Jefichowice, oraz me < 


coma przez Niemcy w ostatecznym rachunku bę- |ntęto porozumienie w tym sensie, że produk. | Siednią weś Forodylów, dokąd siny wiatr prze- 
dzie zwrócona poszkodowanym. Ażeby uzyskać |ty rolne, głównie buraki cukrowe i ziemniaki, 
powyższą ulgę należy każdorazowo zwrócić się | będą wywożone do Anglii, Jaką punkt tram 
z odpówiedniem podaniem do Komisyi Rewindy- |zytywy wchodzi w grę Gdańsk. 


kacyjmej, gdyż tyiko w tych wypadkach pai 
przyznane ulgi. S 

Konsulat francuski] we Lwowie, Nowo miano- 
wany. Konsul francuski we Lwowie p. Q. Vautier 
przybył już do Lwowa i obejmie urzędowanie w 
najbliższych dniach. 

Impori do Brazyfi. Wedlug raportu Konsułatu 
Polskiego w Kurytybie, wśród towarów '"mporto- 
wanych do Brazylii, znajdują się artykuły, któ- 
rych mogłaby dostarczać Poiska a mianowic'e: 
drzewo, progi kolejowe, chmiel, karty do gry, b- 
bułki do pap erosów. O bliższe informacye należy 
się zwrócić do Konsuła Rzeczypospolitej Polskiej 
w Kurytybie, ul. 13 de Mais Nr. 63. 

Handlowe czesup sma Zagramiczne, 'Wycho- 
dzące we Wiedniu czasopismo „Poln scher Lloyd 
>— Zentratbłatt für Potens Handel, Industrie und 
Vofksw rtschnaft* (Redakcya i administracya W en 
f Johannesgasse Nr. 3) poświęcone jest wyłącznie 
informrowanu zagranicy o sprawach gospodar- 
czych Polski, Ponieważ czasopismo to cieszy się 
poczytnością wśnód sier handlowych i przemy- 
słowych państw Ssukcesyjnych, Szwajcaryi, Fran- 
cyi, Angfii i Nemiec. byłoby wskazanem, aby 
przedsiębiorstwa polskie timportujące względnie 
eksportujące umieszczeły w mem swe ogłoszenia. 
Biższych 'mformacyj co do warunków prenume- 
raty į cen ogłoszeń zasiękiuąć można w Oddziale 
ruchu handlowego Izby handlowej i przemysłowej 
we Lwowie. 

W Kłajpedcie (Memel) wychodzi w języku li- 
tewskim, wemłieck m, polsk m i łotewskim czaso- 
pismo „Bałika”, propagujące zbliżenie ekonomů- 
czne Í polityczne Kłajpedy z Polska. Ze względu 
"0a znaczenie portu kłajpedzk ego, który przy u- 
normowan'u stosunków wimen odegrać doniosłą 
rolę w życiu ekoomicznem Polski, byłoby bardzo 
pożądanem, aby nasze koła handlowe i przemy- 
slowe za nteresowały się Kłajpedą i w tym celu 
raw ązały stosunki z redakcyą wspomnianego cza 
sap sma (Vertagsaustalt „Daga“ Kłajpeda, Memel) 
Miihinerstrasse 1). 

Adresy firm zagranikznych pracmących nawłą- 
zać stosunki handlowe z Polska. Antonio Wiatrok 
Import—Bksport Gdańsk, Hundegasse 65, pragnie 
sprowadzać z Polski lała, grzyby Suszone, kiszki 
suszone i solome, len, konop e, szczec nę. 

Inernationale Export und Import A. Q. Wen 1, 
Schreyvogelgasse 2 oferuje igły do szycia; szcze- 
gółowa oferta jest do przejrzenia w Oddziale ru- 
chu handlowego lzby handlowej i przemysłowej 
wie Lwowie. 

Rudolf Griykar, Wiedeń VIII. Kochzasse 20, 
offarowuje kupcom i przemysłowcom z zagranicy 
EN lokal za stosowną opłatą dla celów kupiec- 


TRANSAKCYA WYMIENNA SYNDYKATU 
ANGIELSKIEGO Z POLSKĄ. 
Przyszłość Gdańska, 


Lwów, 11. mah. 
Fachowe pismo londyńskie „The Econo- 
mist“ donosi, że pewien Syndykat angielski, 
tnajdujący się pod protektoratem rządu am- 
gielsk'ego, zawarł z Polską wielką transałccyę 
wymienna. 
ne aa 


Firmy angielskie wzamian za produkty : 
potskie dostarczą superfosfatyny. 

Część transportów polskich będzie zarła- 
cona towarami |! półfabrykatami anglefskimi. 
Rozrachimki odbywać się będą ca pół Tońcu 
W Warszawie będzie prowadzić sprawy tan 
dlowe związana z temti transakcyaŭii filia je 
dnego z banków angietskich. 

Zawarcie tej transakcyt spotyka się w ka 
łach polskich z uznaniem. yczą one sobie 
rozszerzenia jej i na inne dziedziny, gdyż za- 


nosił palace się słomiane smopki i iskry. Na szczę- 
ście jednak wiatr zmienił nagle swój kierunek, 
zwracając się w stronę pó! ziłoczowskich, Term 
przypadkowi łodymie należy zawdzięczyć, że po 
żar można było ztokalizować, 


Napad bandycki w Sokalskiem. 


Lwów, 11. maja. 
(ÙD Przed kilku dniami w lesie Kwiżdżałow- 
skim w powiecie sok:dskim napadło trzech uzbro- 
jonych bandytów na Leiba Sfibermana i Izaka Si 
gala, Pierwszemu zabrali 70.000 marek gotówki i 
zegarek wartości 1500 marek, 


potrzebowanie towarów oraz konieczność t| 


doskonalenia w dziedzinie rolnictwa przekra- 
cza ramy wspomnianej transakcyń W związ- 
ku z tem sadzi „The Economyst", że odtąd sta 
łe się Gdańsk prawie wyłącznie portem an- 
gieisktm. Angfta przewozi bowiem 256 tysięcy 
tom, Ameryka 233 tysięcy ton. Francya jest w 
tyle za Niemcamt. 

Umowa handlowa rniędzy Polską a We- 
grami podniesie żegfugę angielską. gdyż Po|-|""———————— ————————— 
ska wywozić będzie wyroby włókmiste, szikło 
i maszyny rolnicze pochodzenia węgierskiego. 

` Dalel nastąpić ma zawarcie umowy han- 
dilowej miedzy Polską a Włochami, wobec oze 
go należy liczyć się ze wzrostem dowozu wło 
skiero przez Gdańsk. Misya połska mdała się 
już do Qlemf, celem pertrakttacy. 

Następnie oczekiwać należy ożywionej 
komnmikacyt między portami kolonialnym An 
oli a Gdańskiem. W Warszawie bawia obec- 
nie pewne osobistości, które prowadzą ukta- 
dy w tej sprawfe. 

„The Economi t* sadzą, że Gdańsk nabie- 
rze w najbliższych miesiącach wyħatkowego 
mmaczenia w stosumkach hamdlowych miedzy 
Faropą zachodnią a państwam: Europy wischo 
dniej. 

Z tego wynika, 4 Qdańsk rozwinąć może | 
dłe tvfko wówczas, jeśli uprzytommi sobie, że 
mop żywicielem i źródłem rozwoju — iest 
P. 


Kronika „Ekonomišty“. 


Protest pozniańskich i pomorskich Organłzący! 
przemysttwo-handłowych przecjwko podwyższę 
nlu taryfy kfłejowo. Z powodu projektowanego 
przez rząd podwyńższenia taryty kolejowej, 
handlowo-przemysłowa i szereg licznych organi 
zacyi przermhysłowo-hkandi wych, wysłały protest 
przeciwko wszelkim rozporządzeniom w tym k'e- 
runku, domagając się równocześnie rewizyi do- 
tychczastwegą sposobu traktowania organizacyj 
gospodarczych przy wydawaniu zarządzeń, doty- 
czących Interesów przez nie reprezentowanych, 

O ułatwienie transportu drzewa karałeg byd. 
goskim, Eksporterzy drzewa w Polsce narzekają, 
że rząd polski n'e uruch mił dotąd spławu dszewa 
kanałem bydgoskim. łączącym Polskę z całym 
Zachodem. Ułatwienie tego transportu wpłynęłoby 
na nasze ceny drzewa, które w porównaniu z ce- 
nami zagranicznemi, są jeszcze stosunkcwe ni- 
zk'e. Transporty kanałem byłyby nie tylko o wie- 
le tańsze, ale odciażyłyby koteje żetazne, walczą- | n. AW 
ce z brakiem taboru. 


Olbrzymi żywiołowy pożar. 
Spłonęło doszczętnie 28 gospodarstw. 
Szkoda wynosi z górą piętnaście milionów marek. 


Lwów, 11. mala. 


(1 przed kiikoma dniami wybuchł we wsi Je- 
fchowice pow. Złoczów pożar, który tylko dzięki 
przypadkowi a miaow cie nagłej zmianie kierunku 
wiatru, nie przybrał katastrofalnych rozmiarów. 

Mianowicie ckoło godz. 10 wieczorem, z nie- 
znanej dotąd przyczyny, powstał og.eń w domu 
Tomasza Kowalskiego. Mieszkańcy Jelichowie po 
eatodziennej pracy. o tei porze już spali, niczego 


nie przeczwwając. Pierwsza spostrzegła cg eń i 
przybyła na pomoc załogująca w sąsiedniej wsi 
wojskowość, wczas zbudziła mieszkańców: i roz- 
poczęła akcyę ratumkkcwą, 
Z powodu panującego wichru, pożar 
trwał cały dz eń 
spali doszczętnie 28 gospodarstw, 'wyrządza- 
dzając szkodę 15,192.000 mk. 


Szalejący ogień mógł się łatwa rozszerzyć na 


który 


Izba | 


OGŁOSZENIĄ 
E POSADY |PRACZ 


Bednarzy poszukuje Lwowskie Towarzystwo Aki 
Browarów, ul _ Browarów, ul Kleparowska 18. 1079 18. 


| KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIRBĄ t 


Palto męskie wiosenne do sprzedania. Ulica PAPA 
Ila, I. piętro. 


a" 


m 
Kupię futro damskie, krymskie bararki, Zgłoszenia Pra- 
cown'a futer Wiktora Bauma, Rutowskiego 7. 11835 


Lokomobila 8-konna; kompletna, pierwszorzędnej fir- 
my, młocarnia, tarka i inne maszyny w dobrym sta- 
nie zaraz do sprzedania. Zgłoszenia w kinie ul. a 
deoka 42 po poł. u dyr. Dworkesa. 11836 


Fortepian krzyżowy koncertowy Ehrbara, sprzedam «- 


kazyjnie, Chrz nowski, Zimorowicza 6. 11838 
Płaszcz zupełu © nowy, modny do sprzedania, Słowa- 
ckiego 2, Mieczarnia od 3—6., 11802 


Z ara EL 
Wiertarka słupowa fabr. Defries do 30 m/m do sprze- 
dania „Wett r", Trzeciego Maja 21. 117 


{f-morgowy pla 


a kta Rh frontach, w wysokiej kulturze, gleba I-szej 
klasy, z bardzo dużymi, nowymi budynkami gospodar- 
czymi, dwoma niedużymi domami mies kalnymi -— cała 
przestrzeń obsiana w „połowie zbożem, w połowie oko 
| po wemi i warzywami, w tem półtora morga miodegę 
ogrodu owocowego, 2 i pół kiłom:tra od Lublina, tuż 
obok zakładn e CZSU „Sławinek* (wody żelaziste) 
przedam zaraz. 1 1671 
Adres: te Aleje Racławickie 4, m. 5. 


RCZMAIT3 


Adwokat dla braku lokalu kancelaryjnego, przystąp! 
jako spólnik do prosperującej kancelaryi ua warun 
kuch wedle umowy. Zgłoszenia do Aytminijęzego? ea 
„Adwokat“. 1834 


Ma 


Kamienie młyńskie francuskie oraz naturalne, walce 
kaspry oryginalne, turbiny, mołory, po cenach konki 
rencyjnych poleca „Pilot“, Lwów, E Batorego 4. 11837 


powrócd. Lwów, ul. Akade- 
micka 3. — Wyjmowanie zę 
sztuezne zęby w złocie i kaue 
a 10M (Bf 9052 


Damian H. Gulden, kelezela 5 B i 


przyjmuje wszelkie roboty w Tr 
krawiectwa wchodząee. 
AA Fo i po praretep. 
h ce __ Pych cenach. 1130 


I niyta gr BAGEA 


ez bólu, plomby, 


p= 


OdyMinerAM E natu 


EA ARH ANA l. OUN o9 


bów 
czuku. 


— 


„OAZETA WIECZORNA”. 1 3" Misz. 


j i 7 | EINE R WAZNE: p NI BLA ROLI: CTWA E nagli 
| SO Um === LL Ź i PRZEMYSŁU 3 | 
CODZIENNIE ŚWIEŻO PALONĄ 

Ą ZAPOMOCĄ GZRĄCEGO PO. 


RE WIETRZA POLECA 6283 
| HANDEL HERBATY | KAWY 


H EDMUNDA RIEDLA 


WE LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3. 


W SPRAWIE KUPNA, SPRZEDAŻY LUB REPERACYI WSZELKICH MASZYN 
ROLNICZYCH, MOTORÓW WYBUCHOWYCH, ELEKTRYCZNYCH, MASZYN PAROWYCH 
LOKOMOBIL, PŁUGÓW MOTOROWYCH I URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH, — jakoteż 
PRZEPROWADZENIA W SZELKICH MONTAŻÓW, URZĄDZENIA I ODBUDOWANIA 
NAJROZMAITSZYCH FABRYK, -- ZECHCE SIĘ KAŻDY INTERESOWANY ŁASKAWIE 
Z PEŁNEM ZAUFANIEM, NAJPIERW UDAĆ DO STAREJ, FACHOWEJ I PROTOKOŁ. FIRMY 


m | BRACIA MALINOWSCY i S-ka 


FABRYKA i BIURO TECHNICZNE 
LWÓW, UL. LWOWSKICH DZIECI L. 56. — "TELEFON 325. 


RODZINA szlachecka 


poszukuje pięciu pokoi w śródmieściu od 1 lipca 
lub sierpnia. Wiadomość z grzeczności Dom 
„BE ika L. Zawadzkiego. Sobieskie o 5. 


FENA (KOR Łabędź | 


zawiadamia, że 


SKŁAD FABRYCZNY na MAŁOPOLSKĘ B 


"MATKI powinny pamiętać, że tylko| REKLAMA w UDZ AE 
lanolinowy puder „DZ DZI" sperującem. przedsiębiorstwie 


" zmarką „Kogut” radykaln: ei szyb o usuwa handi w Krakowie —' 
oprzałość, zaczerwienienie i stan zapalny JEST DZWIGNIĄ Edat ia A za oka RA 


główny reprezentant: 11816 kó d — S daż w aptekach, i = 
WIACENII KOSZKDSSKI Kraków, Wrzesińska FA E A a 2T] PRZEMYSŁU at PN wie 
L. 3. — Telefon 2419 Przedstawicielstwo na Lwów: tow uprasza się pod „Z. 11* 
przyjmuje złecenia na ogólnie znaną G. Š LIWI ŃSKRI, ul. Teresy 16. ( HANDLU. 2 R a ogigea BT 
CYKORYĘ WYBOROWA. Beer EE KOZĘ "W"YTNEZTOESSKIĄ ra AOE M1788 


koncesyonswana Ajencya dia TRANSAKCYI 
MAJĄTKOWYCH, 


firma protok. ul. Frydrychów :1. 8, III. piętro, 
od godziny B do 10 i $ do 6 


MA HA SPRZEDAŻ: kilkanaście kamienic, 
willi, majątków ziemskich i parcel. 
Również przyjmuje w komis wyżej po- 

dane objekty. ` 11752 


Al BANA AREOTTOWY 


TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE 
przeniósł ODDZIAŁ BANKOWY dozowondbytego gmachu 


payal. Jagienońskiej 2. r. tel. 40l. 


ODDZIAŁ PARCELACYJNY BANKU 
oraz SPÓŁKI PRZEMYSŁOWO-HANDL. 


mieszczą się nadal 11821 


przy ul. Trzeciego Maja 5. Nr. telefonu 187, 


14—27 mala 
w hali i w la ku miejskim 


Barti jam: gi Tm m 


600 fahrykantów I prze- 
mysłowców wystawia 
swoje wzory. 
urządza 11629 
Budapeszteńska Izba Handl. i Przem. 


Maszyny do pisania 
8 
1 liczenia wszelkich systemów poleca i knpuje 


M. ROSENFEIN, WARRSZAWA 


Graniczna 13, m. 22. Tai. 220-81. 11339 


dnn metalowa 10531 Ę 


E H NKI EEGEN ZNE (oszczednosciowo BA 
$ ZASTEPSTWO i stle boga n zaopatrzony SKŁAD KĘ 
z. HENRYK DORTHEIMER 

J BIURO TECHN. i ELEKTROTECHN. Kraków, św. Tomasza 8. 


` 
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